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Wschód słoń.  o god. 8 min. 8. —  Zachód o g. 3 m. 46.

Z  P etersburga. 26 Listopada  (8 Grudnia).
Dnia 14go Listopada. JEGO CESARSKA WYSO

KOŚĆ WIELKI KSIĄŻĘ MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ.
po błogosławieństwie Najjaśniejszej Rodzicielki swej
JEJ  CESARSKIEJ MOŚCI CESARZOWEJ ALEXAN- 
DRY FEDORĆ WNY, i za zezwoleniem NAJJAŚNIEJ
SZEGO PANA. zaręczony zos ta ł z JEJ  WYSOKOŚCIĄ 
starszą córką Księcia Piotra Oldenburgskiego.  Księ
żniczką Alexandrą.

Ten wypadek radosny i spodziewane małżeństwo 
ICH WYSOKOŚCI  oparte na wzajemnej serc sk ł on 
ności,  o s ł o d z ą  znacznie smutek Rodziny CESARSKIEJ,  
która dotkniętą została w r a z z e a łe m  państwem, przez 
poniesioną w początku roku upływającego,  wielką 
stratę.

p. Minister oświecenia narodowego,  doniósł  dnia 
Igo Listopada rządzącemu senatowi,  iż powróciwszy 
do St. Petersburga,  objął ,  za zezwoleniem NAJWYZ- 
SZEM, zarząd ministerstwa oświecenia narodowego.

0  NAPADZI E F L O T Y  N I E P R Z Y J A C I E L S K I E J  NA MIASTO
J E J SK .

Dnia 23 Października (4 Listopada), o świcie uka
zało się przed miastem Jcjsk dziewięć parostatków 
nieprzyjacielskich,  z pomiędzy których pięć. stanąwszy 
na limanie Jejskim, naprzeciw wsi Głafirowki (w gu- 
bernji  Jekateryuosławskiej) ,  przez cały dzień bombar 
dowały  i nakoriicc zapaliły j ą ; pozostałe zaś cztery 
parostatki wielkiego rozmiaru,  od 9ć| godziny rano aż 
do zachodu słońca,  ostrzeliwały miasto od strony 
morza.

Rano 24  I. m. (5 Listopada), pięć parostatków, któ
re się zajmowały niszczeniem wsi Graliłówki,  weszły 
do l imami naprzeciw Jejska,  tu przyłączyło się do 
nich przeszło dziesięć statków wiosłowych,  uzbrojo
nych działami i niewielkiego kalibru moździerzami,  i 
cała eskadra nieprzyjacielska,  o godzinie 8ej rano,  
podszedłszy ku brzegowi na najbliższą odległość, ros- 
poczęła do miasta okropny ogień krzyżowy od morza
1 z limanu, rzucając szczególniej bomby,  granaty i r a 
ce kongrewskic.

W Jejsku wybuchną ł  pożar;  korzystając z tego, 
sprzymierzeni,  o wpół  drugiej popo łud n iu ,  wysa
dzili na brzeg do 600 ludzi; ale oddział  który wylą
do w ał  spotkany został ogniem kozaków pieszych, a 
rota piechoty posunąwszy się na odcięcie mu  drogi od
wrotu.  zmusiła przeciwnika do powrotu spiesznego i ze 
stratą na statki. Co się zaś tyczy wojsk nieprzyjaciel
skich.  które wysiadły na południowo-wschodniej  s t ro
nie Jejska. te były także odparte ze stratą.

O godzinie 5ej wieczorem kanonada do miasta usta

ła; wtedy wielki parostatek,  spostrzegłszy na brzegu 
do 40 łodzi rybackich, pos ła ł  dla ich opanowania k i l 
ka statków wiosłowych,  pod zasłoną artylerji i ognia 
sztuccrowego. Ale pokuszenie to okazało się równie 
bezskutecznem jak i dwa poprzednie: statki, powitane 
ogniem strzelców, wróciły do parostatku,  przeprowa
dzane naszemi strzałami,  sięgającemi dosamego pa ro 
statku. Na tym ostatnim wywieszoną została czarna 
flaga, która przez ca łą  dobę powiewała na tylnym 
maszcie.

W nocy z 24  na 25  t. m. (5 na 6 Listopada), znaj
dujące się w limanie Jejskim. 5 parostatków strzelały 
ciągle do miasta, a 28 t. m. (9 Listopada) cała eskadra 
oddaliła się.

Strata nasza, przez ciąg bombardowania,  nieznacz
na: ciężko ranionych: niższych stopni 3. a mniej cięż
ko 3, konluzjonowanych: nauczyciel 12ej klasy Szin- 
karenko,  który brał  udział  w obronie miasta i niż
szych stopni 5. Zgprzało w mieście różnych budowli 
81,  a za miastem do 60 stert  siana, uszkodzono 62 
domy. (Inw alid R uski.)

WIADOMOŚCI K l U I O W E
P r z e z  d v p l o m y j  C E S A R S K I E  z do i  1 5  i 2 5  P a ź d z i e r n i k a ,  

N AJ M I Ł O SC I W I E J  m i a n o w a n i  z os t a l i  k a w a l e r a m i  C E S A R 
SK I C H  i K R Ó L E W S K I C M  o r d e r ó w :  ś w .  W l o d z i m i e r z n  kl asy 
2e j  z m i e c z a m i ,  d o w ó d c a  l ó j  b r y g a d y  dy wi z j i  r e z e r w o w ć j  
u ł a n ó w ,  j e n e r a ł - m a j o r  B o b y l e w :  ś w.  A n n y  k l a s y  l e j  z m i e 
c z a m i ,  d o w ó d c a  2 ój b r y g a d y  1 2 ó j  dywi z j i  p i e c h o t y ,  j e n e r a ł -  
m a j o r  Le wu c k i ,  i ś w.  S t a n i s ł a w a  k l a s y  1 ój z m i e c z a m i ,  n a 
cze l n i k  d y wi z j i  r e z e r w o w ó j  u ł a n ó w ,  j e n e r a ł  -  l e j t n a n t  ks i ążę  
Ra dz i wi ł ł .

—  P r z e z  d y p l o m y  C E S AR S KI E  z d n i a  8  L i s t o p a d a ,  N A J -  
M 1 Ł 0 Ś C I W I E J  m i a n o w a n i  zos t a l i  k a w a l e r a m i  o r d e r u  ś w .  A n 
n y  k l a s y  1 6j z k o r o n ą  C E S A R S K Ą:  n a c z e l n i k  o s t a t n i c h  c z t e 
r e c h  o k r ę g ó w  N o w o r o a s y j s k i c h  i p i ę c i u  K i j o w s k i ch  i P o d o l 
s k i ch  o s i a d ł o ś c i  w o j s k o w y c h ,  j e n e r a ł - l e j t n a n t  S z c z e r b i ń s k i .  
o r a z  n a c z e l n i k  p i e r w s z y c h  o ś m i u  o k r ę g ó w  N o w o r o a s y j s k i c h  
o s i a d ł o ś c i  w o j s k o w y c h ,  j e n e r a ł - m a j o r  a r t y l e r j i  P i s t o l k o r s .

^  Przykładem lat zeszłych podajemy krótki wy
ciąg ze sprawozdania akademji sztuk pięknych w Pe
tersburgu za rok 18 5 4— 1855,  z którego przekonać 
się można,  jakie postępy i jak wielkie nadzieje m ło 
dzież temu zawodow i oddana czyni. Prezydentem aka
demji jest J. C. W. W. K. MARJA MIKÓŁAJEWNA, 
wice-prezydentem hr. Tołstoj,  rektorami:  malarstwa 
historycznego i portretowego T. Bruni,  budownictwa 
K. Ton. W gronie profesorów znajdujemy R. Zelawi- 
cza, który wykłada ł  teorję budownictwa,  a w nieobe
cności jego,  zastępował  go artysta Tuszyński ;  ana to
mię zaś wykłada ł  profesor J Bujański.  Zatrudnienia 
członków akademji.  w liczbie innych hyły następują

ce: akademik Wiszniewiecki malował  portrety farba
mi wodne mi i olejnemi;  akademik Mokrzycki odma
lowa ł  dwa widoki Moskwy ; akademik Zieleński wy
konywał  rozmaite roboty malarskie na prywatne ob -  
stalunki; akademik Sławiański ,  obok wykładania ry 
sunków w instytucie leśnym, odmalował  portret  z na
tury pani Siniagin i kopiował  portret  NAJJAŚNIEJ
SZEGO PANA dla biur rządowych; profesor J. Ajwa-  
zowski, w czasie swej bytności w Charkowie,  wiele 
tam malowideł  naobstalunki  wykonał ,  oraz dwa wiel 
kie obrazy, przedstawiające burze na morzu pod Ba ła -  
kławą i Eupatorją  w Krymie;  professor Jordan szty
chował  dla akademji obrazjprzedstawiający ukrzyżowa
nie CHRYSTUSA PANA.

Akademja otrzymała od NAJJAŚNIEJSZEGO PANA. 
w  darze kopię Schiavoni Bellini, przedstawiają ś w .  
Familję otoczoną świętymi i aniołami;  oraz dozwolo
no siedmiu uczniom wolnym akademji,  zdolnym a nie- 
ząmożnym. udzielać fundusz skarbowy na utrzymanie.  
Również obecnie panujący MONARCHA w liczbie wie
lu łask świadczonych akademji,  dozwolić r arzy łApoI-  
liuarem-! Gorawskiemu artyście udać się do Włoch na 
trzy lata dla wydoskonalenia się w sztuce malarstwa 
krajobrazowego. O własnym koszcie udali się za g r a 
nicę. celem wydoskonalenia się w kunszcie, na dwa 
lata: Górecki,  akademik malarstwa historycznego i 
Brodzki, artysta rzeźby. Uczniów było w akademji  
w roku upłyniouy.n 196. Zarząd tego zakładu wydał  
w tym roku: 1) na wsparcia jednorazowe uczniom i na 
kupno mater ja łów naukowych dla niektórych z nich 
rs 2 .597  kop. 70; 2) na medale za postępy w kun -  
sztaeh rs. 942 k. 80;  3) na powiększenie muzeum arty
stycznego i biblioteki rs. 1.861 kop. 75; 4) na wspar
cia i nagrody uczniów z funduszów prywatnych i p r o 
centów kapi tału nietykalnegp rs. 2 ,282 kop. 7, razem 
rs. 7 ,884 kop. 33.  W lej sumie mieści się fundusz na  
s tół  dla prezydenta akademji  etatem przeznaczony i 
przez JEJ CESARSKĄ WYSOKOŚĆ odstąpiony na 
utrzymanie sześciu niezamożnych uczniów, oraz dwóch 
panien.  W końcu, co do zmian składu akademji,  za
s ługują na naszą uwagę następujące: na honorowych  
miłośników  wybrani: Fre 'deryk-WilhelmlV król pruski.  
JEJ C. W. W. KSIĘŻNA OLGA MIKÓŁAJEWNA i 
JEJ C. W. W. KSIĘŻNA KATARZYNA M1CHAŁÓ- 
WNA; członków honorowych, rzeczywiści radcy stan-u: 
baron Piotr  Meyendorf  i rzeźbiarz Fabr is ,  dyrektor  
muzeum papiezkiego; na akadem ików  w liczbie in 
nych: August Petzold i Tadeusz Górecki.  Pomiędzy u -  
marłymi  członkami akademji wspomnieni  są: radca 
stanu Jan Vit»li. profesor rzeźby, który pomiędzy in-  
nemi dziełami,  wiele pracował dla budującej się w Pe
tersburgu katedry Izaaka, oraz wykonał  w Carskiem-

J A K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O ;

L E G E N DY  P A L E S T R a NCKI E.

Jana P rusinow skiego.
(C iąg  da lszy) .

Zosia wyszła do drugiego pokoju,  stanęła przy 
oknie i zapłakała! Promien ie  zachodzącego słońca 
ozłociły jćj twarzyczkę,  jój łzy, boleści i upokorze
nia.  Były to łzy s ieroctwa,  k tóre  wedle poetycznćj 
wiary naszego ludu,  padają k r w a w em i  piętnami,  na 
dusze uciskających. Ćhusteczka zsunęła się z ramion,  
vrłoSV w  nieładzie spadły na zadumane czoło, a do 
miarowych odetchnień piersi, można było t akt  m u 
zyczny dostroić!...  W t e m  wbiegł  sam jasny pan,  a r 
tysta kociej muzyki życia, miał  duże czarne wąsy 
pod nosem, złote okulary na nosie, i g łups two  wy
ry te  na twarzy i całćj postaci.

—  Zosiu! zawołał ,  czego ty plączesz? i chciał ją 
objąć*

Skoczyła biedna dziewczyna,  i co prędzćj zapięła 
szpilką odgarniętą chusteczkę.

—  Zosiu! na co ty gors zapinasz? daj mi ca ło 
wać . . .  Zosiu! czego ty uciekasz?...  Dam  ci dukat. . .
dwa. . .  dziesięć, dam ci całą kieskę, tylko poczekaj,  
tylko...

Dziewczyna zaszlochała głośniój i sęrdeczniej ,  i 
uciekła.  

—  Głupie  stworzenie!  wrzasnął  z szyderskim u- 
śmiechem zalotnik, nie chce złota,  czy podobno chce 
go więcój.  

I odszedł,  trzęsąc od śmiechu brzuchem,  jedyną 
p rawdziwą arystokracją swojćj istoty. 

—  Głup ie  stworzenie! powtórzył  pan Filip,  nie 
wzięła złota,  a on dawał ,  dal ibóg dawał! Ale nie 
głupia jeżeli chce więcój.

Cóż to? znowu rodzinny folwark.  Po  toku cho 
dzi jakiś opasły szlacha, w rogatej  czapce,  w  tolub-  
ku. To  znać nowy ekonom. W  około nie widać i 
nie słychać jego ojca, ani śladu dawnej  ubogiej prze
szłości. to dobrze! Tylko t en sam dw ore k  stoi pod
party z dwóch  końców i dach poszyty nowemi oko- 
łotami.  Tylko w pierwszej izbie przybity na ścianie, 
Chrystus Pan w Ogrójcu,  zapylony, w  bejcowanych 
wypłowiałych ramach .  A  za r amy zatknięta palma 
z wierzbowój niedzieli i wianuszki święcone na Bo
że Ciało. Skrzywił  się p. Filip," bo przed tym obra
zem odmawiali  bywało z ma tką  r ano i wieczorem 
pacierze,  i śpiewali  litanję w  niedzielę i uroczyste 
święta.  Przy oknie siedzi kobieta lat średnich,  z g ło 
wą  związaną sklepową chustką i karmi dziecię, d r u 
gie przy jej kolanach bawi sią na ziemi. To najstar

sza siostra jego Franciszka,  rok iem od niego m ło d
sza.

—  Hm!  mrukną ł  pan Fil ip,  pani eko no m o wa f  
Dobrze że stąd daleko Brai lów,  że nikt nie wie o 
moich szanownych krewnych,  że mi się nie naprzy
krzają. Lecz cóż to w kącie skurczonego siedzi? hal  
ha! to także moja siostrunia Magdalena! Czyż nie u -  
marła jeszcze! Czemu to nie oddać do szpitala? k a r 
mić ś lepego darmojada,  ślepe zwierzę! jak ci ludzie 
nie pamiętają o sobie,  a sami ledwo żyć mają z cze
go? Ale gdzież są jeszcze dwie młodsze panny sio
stry? może pomarły.  . Wieczne odpoczywanie!

Pan Filip przetar ł  oczy i znowu mu się ukazał  
d w ó r  biały. Lecz cicho było i pusto,  znać wyjechal i  
państwo,  a czeladź rozbiegła się na hulankę. O t w o -  
rzyty się drzwi w  starej oficynie, stojącej w kąc io 
dziedzińca. Na wiązce miętój słomy, przykrytej zna
nym mu dobrze kilimkiem, leży jego matka.  Na zy
dlu stoi miska z zastygłym krupnikiem,  dalój dzban 
wody,  szklanka nadt łuczona i nadt łuczony kamienny 
imbryk z jakimś ziółkiem. Jedyne leki dla biednej 
chorej! W  głowach siedzi Zosia,  piękna jak zawsze,  
nie,  piękniejsza niż kiedy, bo upiękniona tkliwą bo
leścią i łzami szczerego żalu. Mimo smutku  i płaczu 
zważa pilnie każde ruszenie matki ,  i gdyby jej c h o 
roba była do wyleczenia, zapewno dokazałaby t e go
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Siol e pomnik  WIEL KIEJ  KSIĘ ŻNY  ALEXANDRY 
MIKOLAJEWNY;  budownic ty  Warszawski  G o ło ń s k i ,  
akademik  ma la r s twa  hrs turycznego Konstanty M o ł d a 
wski ,  oraz Bazyli Dobrowo lsk i ,  wspó łza łożyc ie l  s i k a 
ły sztuk pięknych w Moskwie.  Botfajbyśmy m o g li  
w roku  przysz łym podać więcej,  ch lubnych  o naszych 
mło dyc h  ar tystach wiadomości !

WIADOMOŚCI ZAfiRM lCZM
A M E R Y K  A.

Czytamy w Independance Belge:
M orning A dvertiser  z dnia 12go b. m. ogłasza  treść 

odezwy  prezydenta  S t an ów  Zjednoczonych przy o tw a r 
c iu posiedzeń kong re su  prawodawczego .  W tym d o 
kumen c i e  k tóry Advertiser  j ak  u t r zymuje  o t r z ym a ł  
d r ogą  p rywa tną ,  prezydent  wyraża żal z powodu,  że 
n i epo rozumieni e  z Angl ją  nie zostało dotąd ostatecznie 
z a ł a tw ione .  Liczy on jednak na zd rowy  rozsądek n a 
r o d u  angiel skiego.

Wszys tko  zresztą zapowiada że w skutku  wyjaśnień 
udzi e lonych  przez Anglję,  kore spondencje  dyp loma ty 
czne  w przedmioci e powiększeni a etatu eskadry ang ie l 
skiej  w Antyl lach.  dop rowadzą  wkrótce  do zadawala
ją cego rezultatu.

Prezydent  zaleca S t a nom  Z jednoczonym zajęcie się 
u lepszen iem organizacj i  mi l i tarnej .

Nieporozumieni e zaszłe między S tanami  Z j ednoczo 
n ym i  i Grecją,  zos t ało  za ła twione.

Negocjacje w przedmiocie  o p ł a t  na Suodzie ,  r o zpo 
częły się. Prezyden t  energi cznie  powsta j e  przeciw t e 
m u  co nazywa sys t emem zdziers twa,  z ap rowadzonym 
na wielkiej  drodze Oceanu.

Ta treść zbyt jes t  k rótka  i n iekomple tna ,  żebyśmy 
mog l i  choćby na jpowier zchown ie j  ocenić ten dok u 
men t .  Musimy zaczekać póki go nie o t r zymamy w ca
ł e j  rozciągłości .

—  Wojna  domowa tak wycze rpa ł a  wszystkie ź ró
d ła  z as i łkowe  Mexyku.  że kassy ska rbu  są zupe łn ie  
puste.  Pozost awa ła  jeszcze nadzieja w trzech mi l j o-  
nach dola rów,  które  SUoy Z jednoczone miały z a p ł a 
cić za t e r ry tor j um us tąpione  t r akta tem G as d en . _ Ale 
San t ana  e s ko n t ow a ł  tę su m m ę  przed opuszczeni em 
władzy i pomimo  r ekl amacj i  nowego  rządu mexykar i -  
ski ego,  gab in e t  waschingtoński  o świadczył ,  że naby 
wcy wexl i  Sau t any  nie mogą  być s t ra tnemi .

(,Independance Belge).
A N G L J A.

Londyn 12 Grudnia. Godną  uwagi  jes t  zmiana  j a 
ka  zaszła w duchu M orning Chronicle, bo ten dz i en 
nik '.v zesz łym roku  jawnie  od rze k ł  się swoich pee- 
l i s toskich przyj ac ió ł  i jeszcze przed trzema t ygodni a
m i  p i sa ł  wojenne a r t yku ły  przeciw lordowi  P a l 
mer s ton .  Ale od ki lku dni rep rezen tu j e  on c / t ery  n a 
s t ępuj ące  punkta .  Najprzód poli tykę Cesarza f r ancu -  
s k i e g o s k ł o n n ą  do pokoju,  po wtóre pol i tykę lorda P a l 
mer s to n  która zdaje się być zgodną  (?) z widokami  g a 
b ine tu  f r ancuskiego:  po trzecie poł ączenie  na nowo 
wigów z peel i s lami .  (Pa lmer s ton ,  Russel l ,  Gladstone,  
Graham) ,  i po czwarte  nakon iec  walkę na zabój p rze
ciw panu Disraeli .

— Towarzys two  pał acu k ry sz t a łowego  z łoży ło
wreszci e c a łkowi ty  swój  r apor t .  Pokazuje  się z niego.

f t a g — — — w— PBaaaM tfnimj r w  iiW«Hi«niiHMi[  .......
c u d u ,  szczera t r o sk l iw oś ć  córki .  Z n o w u  się d r zwi  
o twar ły . . .

—  Czy t o  F r anc i s zka  z dziećmi ,i M agd a l eną ?—  
za py t a ł a  cicho s tara.

Nie ,  to  w ia t r  po t r ąc i ł  d rzwiami ,  przymknię t emu  
ty lko  na  d r e w n ia n ą  za s ów kę . . .  poczęł a się bardziej  
mięszać ,  opuśc i ła  r ę ce  na g ło w ę  Zosi ,  j ąka j ąc  n i e 
wyraźn i e :

—  ' B ł o g o s ł a w  Boże! B ło go s ł aw ię  w as  dzieci m o 
je! —  i w y m a w ia ł a  imiona córek ,  a w  końcu dod a 
ła :  —  I j ego ,  syna m ego  F i l i pa ,  j a  m u  przebaczam,  
t ak  T y  m u  przebacz  Panie!

Zami lk ł a ,  u p a d ł a  na  l ichą pościel ,  j akby  j ą  obją ł  
jakiś sen  nag ły ,  ale spokojny ,  by ł  to sen śmierci !  —  
Uc ich ło ,  j ę k n ą ł  tylko zno w u  płacz Zos i . . .  D reszcz  
z imny p r zeb i eg ł  po wszys tkich  żyłach p F i l i pa  i za 
t r z ą s ł  mózg iem,  j ak  kat  t a rga  g ło w ą  w ino wa jcy  za 
włosv,  n im j ą  ode tn i e  że l azem. . ,  W  oczach m u  p o 
c i em n i a ł o  i nic przez chwi lę  n i e  widz i a ł ,  nie słyszał ,  
n ie  czuł .

Z ch w i l o w eg o  o d rę t w i en i a  obudzi ły  go  dźwięk i  
d z w o n u ,  spoj rza ł  i oczy j e g o  padły raz  jeszcze na 
cmen ta r z .  Z napisu na cza r ny m,  d ęb o w y m  krzyżu,  
pozna ł  g ró b  ojca.  K w i a t y  mi ga ły  na mogi le j asnemi  
l i s t kami ,  j akby  j asne ,  w d z i ęcz nep od z i ęko wa n i e  z m a r 
ł e go ,  za pamięć  dob rych  córek .  Dale j  czerni a ł  drugi  
g r ó b  wykopany ,  oto j uż  wpuszcza j ą  do n iego t r u -

ł e  s t r ona  kup iecko- speku l acy jna  tego przedsięwzięcia 
n?e odpowiedz ia ł*  bynajmniej  oczek iwaniu .  Z n a k o 
mity def ier l  3 0 , 0 0 0  1st. okaza ł  się przy koń cu  wszyst
kich ob rachunków.

— 6M wczoraj  w  teat rze Covent  g a rd e n  o twar ty
zost a ł  nowy  c iekawy żak ład,  to jes t  salon,  w  k t ó 
rym  inożua się umyć.  przebrać  i dać wyczyścić o b u 
wie,  za o p ł a t ą  j ed ne go  pensa.

— Na przesz łych posiedzeniach pa r l a men tu  p r ze 
prowadzony został  akt  upoważnia j ący  rząd do udzie
lania na żądanie ciała p r awodawczego  lub  innej  k o m 
petentnej  władzy p rawodawcze j , j ak i e jko lw iek  kolouj i  
angiel skiej ,  pozwolenia  do p rzewozu  osób i t owa r ów  
między por t ami  tych kolouj i ,  wy j ą tkowo  nawe t  nie a n 
giel skim s t atkom,  obecnie  tego samego  rodzaju w n i o 
sek został  z atwierdzony ro  do kolonj i  przylądka.

[Neue Preussische Zettung).
—  Ceremoi i ja  odroczenia  par l amen tu  s tosownie  

do post anowien ia  król ewskiego,  odby ł a  się wczoraj  
w zwyk łe j  formie prawie  przy pustych ławkach .

(Independance Belge).
—  M orning Advertiser  w nas t ępu jącym sposobie 

odpowiada na zaprzeczenie ze s t rony  M orning Post 
twierdzen iu  po dan em u  przez Press  w przedmiocie  
negocjacji  p ok o j u :

Sądzimy,  że twierdzenia  tygodnika P ress  w  p r zed
miocie propozycj i  pokoju,  które  mia ły  być świeżo 
przeds tawione ,  nie są tak zupe łn i e  my lne  i bezzasa
dne jak stara się u t rzymywać  jeden z o rganów min i-  
s ter julnych.  Twierdzeni a te są bardzo przesadzone,  i 
możemy nap rzyk ł ad  zapewnić,  że my ln em jest  j akoby  
propozycj e pokoju  wyszły wpros t  z gabinetu Peter-  
sbu rgsk i ego.  ale nie wahamy się ani  na chwilę u w ie 
rzyć,  że czynione były pewne  kroki  ze s t rony Belgji 
i państw niemieckich;  nie by ło  propozycj i  f o rm a l 
nych.  ale było to co w języku pol i tycznym nazywamy 
p re l im inar j ami ,  w których można  by ło  wskazać  po 
bieżnie przypuszczalne propozycje jaki e później  zos t a
ną  przeds tawione.

Sądzimy,że  dobrze je s te śmy zawiadomieni  z apew n ia 
jąc,  że te prel i rninar ja  były spec j a lnym przedmiot em 
narad które  dziś m i a ły  miejsce w gabinecie,  i że rada 
mini s t r ów  zajmować  się niemi będzie na posiedzeniach 
swoich od dziś do Bożego narodzenia .  Wszyscy m i n i 
s t rowie  Jej Kr.  Mości powróci l i  d o  stolicy, a b y  być o- 
becnemi na tych posiedzeniach;  Możemy dodać,  że 
w kó łkach  poli tycznych za jmują  się nie sku tkami  
negocjacj i  pokoju,  które p od ł ug  wszelkiego podob i eń 
stwa nie doprowadzą do rezul tatu,  ale Obrotem n a 
szych s t o sunków z Auslr ją,  które  z każdym dniem 
bardziej  Się w ik ł a j ą  i s tają się mniej  z adow a la j ą 
cemu

—  W tygodniow ym przeglądzie Spectatora  zna jdu 
jemy  nas t ępujące  ustępy tyczące się nowych nominacj i  
w gabinecie ,  zajścia r obo tn ików w Mancheste r  i cere-  
mon j i  jaka mia ł a  miejsce w B i rmingham.  « W D o 
wn in g  Street wszystko idzie dobrze,  to jes t  wed ług  
fo r mu ły  konduk to rów  dyl iżansowych,  wszystkie m i e j 
sca są zajęte. To prawda,  że dla osi ągnieni a tego r e 
zul tatu tak niecierpl iwie i d łu go oczek iwauego ,  mus i a -  
no w ydobyć z samotności  s tarego gościa omn ibusa  g a 
b ine towego dla objęcia miejsca op różnionego  przez 
śmierć  pana Molesworth.  Chciano z razu żeby książę 
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mnę. . .  to  t r u m n a  matki!  Wid z i  plączącą  Zosię ,  w i 
dzi F r anc i s zkę  z m ę ż e m  i dziećmi,  widzi  u p o ś l e d z o 
ną  od na tu ry  ś l epą  Magda l enę ,  ona n igdy nie w i 
dzia ł a  matki ,  —  ale p łacze,  płacze r zew n ie ,  bo ma 
se r ce .

Zaszumia ło ,  zakręci ło  w  g ło w ie  p. F i l ipa ,  byłby  
zap łaka ł  może. . ;  ale g łos  j ak i ś  ta j emniczy z l ewej  
s t r ony  szepnął  mu:  że to  sen  tylko,  że taki  j ak  on 
cz łowiek ,  nie po w in i en  d aw a ć  w ia ry  marzen iom,  
k tó rych  nie można  u ło w ić  w  r ękę ,  j ak  pieniądz,  ż e  
oni sobi e wszvscv żyją i królu j ą  szczęśliwie!

—  Lecz jeśli  żyją,  pomyś la ł ,  czyliż nie przyjdą 
do pominać  się wsparc i a?  W y d r z ć ć  kilka z łotych z za
klętych p ięc iukroć s to tysięcy! N ie ,  ma  mo cne  d r zwi ,  
ma złe psy na uwięzi ,  n ie  przyjdą.  —  Nie  przyjdą,  
p ow tó rz y ł  k i lka razy,  a choćby przyszl i ,  nie dam i 
grosza!

W s t a ł  z krzes ła ,  syojrzał  na zega r ,  bl i sko d w u 
nas t a .  Chodzi ł  w zd łu ż  i wszerz  po pokoju,  spokoj 
niejszy. weselszy,  że m u  się nie pokaże  n a w e t  w  m a 
rzen iu ,  n ik t  z rodziny,  bo j u ż  wszysy g o  nawiedzi l i .

* "  *
*

Pan  Fi l ip  usiadł zn o w u  naprzec iw  zielonego k u 
ferka,  i j u ż  nie w  przeszłość  a w  przyszłość zapuśc i ł  
się marzen i ami .

T a m  go nic nie s t raszyło,  t am  ods łoni ł  się p rzed 
n im św ia t  jasny, '  b rzęczący jak d uk a t .  Mia ł  p i ękną

Argyl l  z a jm o w a ł  dw»  miejsea chociaż
figur# j e g o  a s  wet  jedf i fgo miejsca naldtycie  zape łni ć  
b» wie miugls.  Jedhkafcśe b y ł  to f j l ko  stan tymczaso
wy ,  powrięty rflL tcg<*' jedynie,  żefcy »»tpoto«taiviać 
d łużej  wakujących miejsc: w gabinecie' ,  bo taki s tan 
z b \ t  wyraźnie  dowodz i ł by  jrgor słabości ,  bo przecie 
nie można przypuszczać,  żeby to m i a ł o  być nag rodą 
zasługi  księcia Argyll .  Listy nasze nic będą prędzej 
ku r s ow a ł y  pocztą przez to; że książę Argyll  s tanie  na 
czele biura poczt,  nasze kolonj e nie uczują żadnego 
polepszenia  swego s t anu dla tego. że pan Labouchere  
kon t r a syguować  będzie papiery tego wydziału.  Jeszcze 
raz powtarzamy ,  ż ę to  wszystko jes t  tylko t ymczasowo
ścią. — Dwa wybory  par l amen ta rne  odbyty  się, godne 
uwagi  z tego względu,  że s t anowią  na jzupe łn ie j szą  
sprzeczność  z zasadą tak przysadnie g ło szoną :  »fcaż.dy 
cz łowiek powini en  za jmować  miejsce na jakie  z a s ł u 
guje.  « S i r  C h .  Napier,  j ak ikolw iek  bv ł  rezul tat  j ego  
kampaó j i  na morzu Baltyekiem,  zawsze j ednak  by łby  
daleko bardziej  na swo jem miejscu jako dowódca na 
morzu niż j ako r eprezent an t  \* Izbie. Co zaś do kap i 
tana JoliJFe, wybranego  reprezent an t em z Wells,  n i e -  
powin ien  on wcale zna jdować się w Anglj i ,  tylko 
w Krymie.  — Prze rwan i e  robot  w warsztatach w Man
chester  t rwa dotąd.  Umia rkowan ie  i s ł u szne  powody  
przytoczone przez fabrykantów ,  powinnyby  przeko 
nać robo tn ików,  jeśli niedostatek i g łód  może s ł uchać  
j aki egokolwiek  przekonani a .  Ale podczas gdy s m u 
tna powłoka  przeciwności  pokrywa miasto Manches ter ,  
w B i r min gha m widzimy świetność uroczystości i n ie 
u s t annych zabaw. Książe Albert  po łoż y ł  tam węg ie l
ny kami eń  nowego  instytutu,  były tam piękne mowy  
i budujące  odezwy,  B i rmingham pochlebione  w s w o 
jej mi łośc i  w ła s ne j ,  p r zyk l ask iwało  rękami  i c ieszy
ło  się, ale wpośród  innych pr zedmiotów,  g ł ó w n y  
prz dmiot  obecny nie m ó g ł  być pomiri inuy.  Od na j 
niższego z c z łonków do najznakomi t szego,  wszyscy 
objawil i  najżywszą sympal j ę  <1 la wojny ,  w tyin s a 
my m czasie kiedy najżywsze oklaski  p r z y j mow a ły  
protestację j e n e r a ł a  Henry  Smi th  przeciw zbyt  po 
sp i esznemu pokojowi ,  a si r  Rober t  Peel uwieńczy ł  n a 
koniec  wszystko przyzna jąc z radością,  wzruszaj ącą  j e -  | 
dność ożywiającą wiernych poddanych Jej Kr.  Mości.
Tak się ukończyła  ta uroczystość,  k tórą  by można n a 
zwać mar szem p rzemys łu ,  w ykonanym przez muzykę 
wo jskową w czasie wysokiego b łogos ł a  w i e ń s t w  a . «"

{Journal de S t. Petersbourg).
—  Kor re sponden t  specj alny Timesa pisze z obozu 

pod Sebaslopo lem pod d. 2 4  l i stopada: Jeszcze nie za
s c h n ą ł  a t r amen t  na papierze  mego os t atni ego listu,  a 
pogoda k tór ą  tak chwa l i ł em,  nagle  się zmieni ła  i z n a 
g ło śc i ą  przejścia,  znaną  tylko w Krymie,  o ile m o
g ł e m  dopatrzeć,  przeszła od lata do zimy. S i l ny  wiat r ,  
który k i l kak ro tnie  zmien i a ł  k ie runek  n im p rzeszed ł  
w po łudn iowy  wicher ,  pows t a ł  w sobotę p o p o ł u d n i a .  
Deszcz pa da ł  w nocy,  w dzień l a ł  potoki em i wszelkie 
pozory mówi ły ,  że pot r zyma d ługo;  szczyt płaszczy
zny zakryty jes t  gęstą za s łoną  mokrych  chm ur ,  g ru u t  
z am ien i ł  się w tłusty mu ł ,  tak dobrze nam znany  ze
szłej  zimy; obóz pokryty jes t  sadzawkami ,  a r owy i 
d r e n y  pe łne  są płynące j  wody.  Ten deszcz j ednak  
bardzo  był  up ragniony,  z powodu  b raku  wody,  co
przepowiedz ia ł em przed ki lku miesiącami ,  a co urzę-  

mmmmi  ^  w/tm
żonę,  wioskę,  psy,  konie i ekonoma ,  j ak  n iegdyś  p .  
chorąży.  Mia ł  dzieci,  uczył  j e  po a r a bs ku ,  po ch iń 
sku,  wodzi!  w  p u r p u r o w y c h  i l amowych  suki enkach.
Nie  umia ł  odgad nąć  św ię tych  uczuć ojca,  chcia ł  j e d 
nakże  mieć  dzieci ,  chcia ł  żeby one  błyszczały,  żeby 
s a m e m u  w  nich błyszczyć.  Każdy  syn był  ma r sza ł 
kiem,  lub j e n e r a ł em ,  p r zepasanym k aw a le r s ką  ws t ęg ą .  
Ka żd a  córka  wychodzi ła  za książąt ,  za h r a b i ó w .  K a 
żde dzieeie by ło  jak on ł apczywe  na z łoto,  by ło  b o 
ga t e  j ak on. ,  nie boga ts ze  od  n iego.  Oh!  nie! o n b y ł ^  
najbogat szy ,  s i edzia ł  na czele ma r sza łko wsk i eg o  k o 
ła,  lśniący i ok rąg ły ,  j ak n ieobe rżn ię ty  duk a t .

Z e r w a ł  się z krzes ła ,  z aśmia ł  s erdecznie ,  i j ak  
m a ł e  dziecię b i ega ł  po poko ju ,  p r zewa la j ąc  si§ z j e 
dne j  s t rony  na d rug ą ,  uda j ąc  wahan i e  powozu;  p r y 

chał ,  uda jąc  p rychan i e  koni ,  i l ekko pot r ząsa ł  w  o-  
ko lo  g ło w ą ,  da jąc  niby p ro t e k to r s k i  edk ło n ,  na n i 
skie pok łony  ca ł ego  miasta ,  całej  prowincj i . . .  B o  ma  
j u ż  zaklę te  pięć k roć  sto tysięcy,  może  za ich p o m o 
cą s t anąć  na takiej  stopie,  o jakićj  marzył  puśc iwszy  
się na pa l es t rancki e  rozboje.

W t e m  zadzwon i ł a  godzina dwun as t a ,  skoczył  p.  
Fi l ip  do kuferka  i t r zymając  w  j ednój  rę ce  s t oczek,  ^ 
d r u g ą  o d e r w a ł  w ieko.  Z ło to  na j aw ie  b łysnę ło  m u  
p r zed  oczyma,  p rzesypywa ł  je z ręki  do ręki ,  p rze
gan i a ł  z kąta  do  kąta skrzyneczki ,  j ak  w i a t r  p o 
rusza  falami rzeki .  Miał  chwi lę  w e w n ę t r z n e g o  za-
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finicv zdrowia  i wielcy f i lozofowie,  ku  ich w ła s n e m u  
z a d o w o l e n i u ,  uznali  niepodobnym? brak ten Jed , , a*
n i e d a w n o  ba rdzo nam dokuczył-  Jeżel i  kto tak by ł
szczęś l iwym i dos t a ł  wody dó umyci a  twarzy,  by ły  to 
t vlko „d rw iny ,  żart .  podst ęp , ' '  a l bowiem r eec t  w kto-  
rei  te czynność odbywano,  by ła  gęstym ko lo ru  zupy 
g rochowej  p ły ne m ,  wydobytym z gtęb,  okopow 4ta 
dywizja wiele uc i erpi a ł a  z tego powodu ,  kto w istocie 
nie doz na ł  n iewygód ,  jakie poc iąga ło  za sobą  don i e 
sienie  „dziś nie ma wodv,« ten nie może miec w yo 
brażenia  o zamięszaniu.  s t araniach i t rudności  za radze
nia n iedostatkowi .

Francuzi  o t r z y m u j ą  od swego  rządu na zimę zwy
czajny płaszcz suki enny i m u s z ą  kupować  s o b »  wszyst 
kie ubran ia  n ieprzemaka lne  lub iut ra ,  których pot r ze
bować mogą .  Kożuchy ba ran ie  zeszłoroczne me  b a r 
dzo są lubkme.

Baraki  rozbi te  os t atn im wybuchem,  zostały znowu  
o d b u do w an e m u  ale r oz ległość  p łóc i ennych  o s łon ,  
k tór e jeszcze widzieć można  w obozie,  zdziwi ł aby 
n i e s łychani e  tych, którzy mniemają ,  że ca łe  wojsko 
i yj e  pomiędzy d rewn iaoemi  ścianami .  Jakkolwiek  do 
bry podwójny  n a m i o t ,  dobrze okopany ,  jes t  daleko
w y g o d n i e j s z y m  dla j ednego  cz łowieka  niz wiele ba
r a kó w  albowiem bardzo t r udno  osuszyć barak ,  na 
miot  zaś zawsze może dobrze od powiet rza i wody za 
s ł onić ;  jednak dla sierżanckiej  st raży namio t  jes t  b a r 
dzo n iewygodny ,  nie ma w nim miejsca przy ogniu,  
w k tó r emby  niektórzy z mieszkaj ących wys tawionymi  
nie byli na upieczenie;  piece zaś dymią,  czy to w nich 
się pali d r zewem czy węglem i niebezpiecznemi  są 
z powodu  czadu.

P oniedz ia łek .
Pogoda,  zawsze dziwaczna w Krymie,  zmienia  się 

tak,  iż opisać n iepodobna .  Ranek by ł  z imny,  ale o k o 
ł o  godzrny 3ćj w ia t r  przeszedł  z północo -zachodu  na 
pó łnoc  i p r zyn iós ł  z sobą  czystszą atmosferę ,  ale tez 
si lniejsze z imno.  Z im n o  nateraz  wybawia nas  od b ł o 
ta —  tej okropnej ,  gęstej,  obrzydł ej ,  lepiącej się. ma 
żącej kombinacj i  wody i ziemi,  doprowadzającej  mie
szkańców namiotów  do szaleńs twa natrząsającej  się 
ze wszystkich k rymsk i ch  skrobaczek,  sprawiającej  ze 
pieszo idący chodzą  na improwizowanych  szczud ach.  
ktćre się chowają  i wy jmu ją  co jaki e dz ies ięć  k roków.  
Ale jutrzejsze s ł ońce ,  jeżeli  się jakie  pokaże,  pozbawi 
„a s  znowu  lej wygody zimnej  i sp r awi  że każdy dwa 
razy się namyśl i ,  n im z B a ł a k ł a wy  do Kam.esz  wyja
dzie. Drogi  jeszcze dotąd nic są u k o ń c z o n e ,  jednak  
większa część hand lu  prowadzi ł a  się na nich po bfo-  

• a okolica jest  tak niekorzystna  dla wszelkiego r u 
chu ludzi czy.bydlą t ,  jak to zwykle bywa w tej czę
ści świata o tej porze roku.  Drogi jednak  właśni e  te-  

edy nie mamy  przykopów,  ani wulokow ataku,  
aI1;’ pot r zeby pracy —  drogi  tedy są p rzedmiot em n a j 
większego interesu dla nas wszystkich.  Huczące loko 
motywy  po kolei żelaznej  Ailiance Victory, p r zypo 
mina jące  nam zwykle głosy  w W o lw e rh a m p to n  lub 
Difcot ,  spr awiające ,  iż na chwilę  zdaje się nam,  ze 
jes teśmy w cywil izowanej  s t ronie ,  m e  mogą  byc uwa-  
żanerni za mat er j a l ne  r ękojmie  malcr j a l ne j  wygody na 
przysz ł ą  zimę.  Pociągi  mogą  być śni eg iem ws t r z yma 
ne  tak dobrze w Krymie j ak  w Anglj i ,  a pomimo  u- 
s i ł o w a ń  korpusu pociągowego i k o m ^ s o r j a t i ^ j i i r l ^

dowo len i a ,  chwi l ę  roskoszv,  z dopięcia z ami e r z on ego  
k r e s u ,  k tó ry  go ko sz towa ł  tyle lat  spon i ewi e r an eg o  
■życia, tyle  łez  cudzych i p r z ek l eńs twa .  Za śm ia ł  się 
g ło ś no , " aż  echa  pus t ego  p ieca ,  pow tó rz y ły  t en  s za 

t ań sk i  śmiech!
Lecz  tylko zamia r  dopię ty  na  drodze- cnoty,  w  imie 

p rawośc i "  i w i a r y ,  m oże  pocieszyć,  wype łn i ć  nasze 
serce .  K w i a t  zaś każdój  lewćj  żądzy,  chociaż roz r a 
duj e  na  chwil ę ,  ale się nie ostoi  t a  r adość .  Z d m u 
chnie  j ą  n o w a  żądza,  n o w a  namię tność ,  żeby gonić  
n ies zczęś l iwą ofiarę,  z p r ze sytu  w  przęsyt .  D l a  t ego 
Rupa  złota zmalała  p r zed  ok i em,  p r zed  w yo braźn i ą  
p. Fi l ipa ,  s topi ła  się w  d ro bny  t ur eck i  d u k a t  i zni
k ł a  w  końcu ,  zgas ła  j ak  ognik  b ł ędny  na  uroczysku .  
I  był  zn o w u  b i ed ny  j ak  wp rzó dy ,  by ł  biedniejszy 
j ak  wp rzó dy ,  z no w u  pożąda ł  więcć j ,  w ięce j ,  więcćj!

Odskoczy ł ,  z a ł a ma ł  r ę ce ,  u p a d ł  na  ł ó żko  i w id ze 

nia się wzmogły-
Z,uśmiał się. W  wiosce  k tó r ą  kupi ł ,  s t aw ia ł  dom 

m u r o w a n y ,  nie,  p a ł a c kilko p i ą t rowy.  O t o  noc  zapa 
d ł a ,  noc  c iemna,  r obo tn i cy  się rozeszli ,  on z l a t a r e n 
k ą  pod płaszczem,  przyszedł  do zaczętego g m a c h u ,  
chwyc i ł  r y ska ł ,  kopie ,  znajduj e skarby!

_  H a  dobrze!  a l e  ja chcę  więcćj ,  chce  więcć j .

J e s t w j a k i e m ś  mieści e,  o g r o m n e m  mieści e,  gm ach  
oświecony ,  w k o ł o  zielone stoliki ,  s iada,  g ra . . .  p rzy -

r e  zapasy nie będą mog ły  być zeb ranemi  w ilości od 
p o w i e d n i e j  po tr zebom a rmj i  i sk ł adów dywizjonowych.
Co powiecie  o 3 1 9  bar anach  zarżniętych w eiągu j e 
dnego  dnia d la  jednej  dywizj i  i o tein,  że ta dywizja 
w vinaga,  by jeszcze poświęcono 100  ba ranów,  ażeby 
mia ł a  „swój  f un t  mięsa"  i p e łn ą  rację mięsną.

Błoto w yw oł a ł o  mowę  o naszem bydle.  Widz i a ł em 
nie mniej  jak s i edm zdechłych w o łó w  i koni  w małe j  
sadzawce,  która  p rzec ina ł a  wczoraj  l ińję p rzewozową .  
S m u t n e  czworonogi  z wychudzonemi  grzbi etami  i bo
kami ,  na których żebra policzyć można ,  o które  nikt  
nie dba jako  o w łosne ,  zaczynają  już znowu  krążyć 
bez pomocy żadnej  po obozie,  c iągnąc ku s t ron i e  m u 
rów  i mieszkań,  zas łon ionej  od wiat ru.  Rossjauie  po 
robiwszy dobre  drogi w sw ym obozie i usadowiwszy 
się wygodni e  na drugiej  s t roni e  Caernoj ,  pos t anowi l i  
j ak się zdaje,  nie dać na m  pokoju w Sebastopoln;  nie 
przes tają dawać ognia przez ca ły  dzień od j ednego  
końca  zatoki do drugi ego.  O b ja w i ł e m p rzekonani e  
zaraz po wzięciu po ł udn iowe j  s t r ony  Sebas topola .  że 
przygo towan ia  nieprzyjaciela wskazują ,  iż zamierza 
z imować  tam gdzie stoi. Zanadto byl i śmy skwap l iwy
mi,  nietylko w Anglji  ale i tutaj,  w obl iczeniu korzy 
ści, j ak i e osiągnię t emi  być mog ł y  z pow odu  n i edo 
statku,  na jaki  nieprzyjaciel  by łby  wys tawiony,  albo 
z powodu wymarzone j  biedy,  na k tór ą  wed ług  na sze 
go p r zekonan ia ,  m i a ł  być wystawiony.

Rosjanie jednak  dobrze  są zaopat rzeni  we wszy 
stkie amun ic je  wo jen ne  i w zasoby żywności .  Cała  
s i ła  państwa  poświęconą zos t ała ,  dla zaopat rzenia  
Krymskiej  armj i ,  a j e n e r a ł  rosyjski  liczy na pewne 
skoncen t rowan ie  w Krymie  na przyszł ą  w iosnę takiej 
s i ły.  k tór aby mu  pozwol i ł a  spotkać  się z sp r zy 
m i e r z o n e m u  na każdym punkci e ,  na k ló rymby tylko 
uderzyć  mogl i ,  Wiedząc że na Pe rekop  znaczną s i ł ą  
u d e r z y ć  nie można  licząc na b rak  wody,  na geog ra f i 
czną pozycję,  wiedząc że żadna a r m ia  działać nie m o 
że z ty łu  jego pozycji ,  z powodu natury  kraju.

Książę Gorczakow nie dla tego t rzyma folwark Ma 
ckenzie i p łaszczyzny nad Belbeki em i Czerną ,  że św,  
Włodz imie r z  n a w r ó c i ł  s ię  w Krymie .  Wie on że do
póki nie zostanie wyp a r t ym ,  spr zymierzen i  s ą s p a r a l i -  
żowanemi ,  że nie mogą  znaleść bezpiecznej  podstawy 
dz ia ł ań  | irzeciw Nikołaje wowi i Chersoń owi,  d o p ó k i o n  
stoi w Sym fe rop o lu ,  a lbowiem zdrowy rozsądek nie 
pozwala zostawić podobnej  a rmj i  i s t y ł u i  z boku.  S p o 
dziewa się albo być w możnośc i  u t r zyman ia  Krymu  
w czasie przyszłej  kampan j i .  albo też módz na p r zy 
padek wielkiej  porażki ,  przeds ięwziąśćrosporządzeni a,  
k tóreby zapewn i ły  bezpieczny odw ró t  jego a rmj i  przez 
Pe re k op  lub Czongar ,  lub może i przez trzecią drogę 
do Sivas,  o której  i s tnieniu ważne pos i adamy skazów-  
ki. Tel eg raf  e lekt ryczny uprze jmie  dop omó g ł  mu do 
usadowieni a się z większem bezpieczeństwem,  a lbo 
wiem pog ło ska o atakn Rosjan,  której  tenże t el egraf  
d a ł  znaczenie urzędowe,  przeszkodzi ł a  zajęciu Kaffy i 
zniszczeniu Arabatu tej jes ieni ,  kto zaś powiedzieć 
może,  jak okolica za Teodozją  (Kaffą) będzie po 
s i aną  ba te r jami ,  gdy f lam wyląduj emy na p rzyszłą  
wiosnę"? Niech t os łuży  za po równan i e  szkody z r ządzo
nej przez ko re spondentów  dziennika rskich ,  z szkodą 
zrządzoną jirzez te l egraf  elekt ryczny.  Pierwsza  w y p r a 
wa do Kerczn,  wysy łka  Szko tów do Eupat r r j i  i w y 

chodzi  jaki ś  boga ty  panicz ,  og ra ł  go,  ograt" do g r o 

sza.. .
- -  H a ,  bl i sko mil jona! ale ja chcę  więcćj ,  chcę 

więcćj!
K up i ł  o g r o m n e  dob ra  na Ukra ini e ,  na P o b e r eż u ,  

z ł o t e  dobra!
—  T o  dosyć,  to  dosyć! T rz e b a  ty lko  zed rzeć  j e 

szcze pa n ó w  r z ąd có w ,  r a c h m is t r z ó w  i p r o w iz o r ó w .  
T rze ba  zedrzćć ,  bo spanoszyli  się za lepszych,  s u 
mienniejszych panów .  P ł aczą ,  m ó w ią  że maj ą  żony,  
dzieci i s t a re  matki ,  n iech płaczą! P r z yzwycza i ł em  
się do t y c h b e k s ó w ,  j akem był  p len ipo t en t em.  Ze d rę ,  
zed rę ,  bo mi t r z eba  więcej  i więcćj !

  Ż on ę  m am  ładną,  ba rdzo  ł adną ,  t ak  wsczyscy
m ó w i ą  przynajmnićj !  G łu ps tw o!  gdyby  jaki  książę 
l ub  przynajmnićj  bank ie r  bogaty!  T ak ,  w i t a m ,  w i 
t am ,  jaśnie  o św ieconego  pana!  proszę  do mnie. . .  j a  
zaraz wrócę . . .  t am  moja żona. . .  czeka! L ud z i e  się 
śmieją ,  wy tyka ją  palcami.  G łups two!  A le  pe r ł y ,  k l e j 
no ty ,  konie," prot ekcj a!  D o b rz e ,  ale j a  chcę więcćj ,  

chcę  więcćj !
 S t a w ia m pap ie rn i ę  i cuk rown ię !  A m  o s i e

f r a n s e !  D o  licha! nie u m i e m  t e g o  pańsk i ego  języ
ka.. .  n i e m ia ł e m  czasu. Gdzie  by ł e ś  m o s i e  f r a n s e ?

—  Komis an t e m u Rotszylda.
—  U  Ro t szy lda ,  s ł yszałem,  to  bogacz!
Pan  Fi l ip  wzi ął  się za g ł o w ę  i boki;  j akby  nie

p rawa  do Kaffy. ws l r zymanemi  były ba te r jami  ele-  
t r ycznemi  w Londyn i e  i Paryżu,  a n iewiadoma  czy te 
bater je więcej szkody sp r zymie rzouym nie zrob i ł y  j ak  
ł osyjski e  działa.  Francuzi  zr i sz tą  przeciwnemi  byli  
wyprawie  na Kaffę; a dm i r a ł  Bruat ,  j ak  się zdaje g ł ó 
wnie  się jej s p r z e c i w i a ł ,  nie ma jednak powodów do 
przypuszczenia ,  że wyprawa  ta n ieby ł aby  się uda ła ,  
zajęcie zaś lego miasta  i zniszczenie Araba tu  na jba r 
dziej mat er j aln i e  by łoby  pow ik ł a ło  t rudności  po łoże 
nia Rosjan,  a p rzyda ło  s i ły  sp r zymierzonym.

o 6. p. p.
Bater je pó łnocne  g r a ł y  przeciw południowej  s t r o 

nie z m a ł ą  p rzerwą przez ca ły  dzień.  Dziś r an o  rospo - 
częły kanonadę na F rancuzów ko ło  ma łego  Redanu,  
z bater j i  12 dzia łowej  pod Ink i e rm an em  i ro spędz i ły  
ki lka oddzi a łów pracujących.  Od tej pory  u t r z ym yw a
ł y  ciągle ogień  z dwóch s t r z a łów  na minutę,  w ym ie 
r zony  na miasto i doki;  ponieważ zaś s t rza ły  te k ie
ru j ą  na domy.  przypuszczać należy,  iż chcą zburzyć 
wszelkie budynki ,  k tó reby  i nog ły  dać sch ron ien i e  
sp r zymie rzonym.  Po mi mo  tego,  kompari je robocze 
p rowadzą  dalej dz i e ło  zniszczenia.

Zeszłej  nocy z imno się wzmog ło  i we wtorek mie
liśmy si lny mróz.  T e rm o m e t r  s pa d ł  dziś r ano  do 18 
s t opni ;  w nocy s t a ł  może jeszcze niżej.  Woda  w b u 
telkach w my m baraku  zamarz ł a ,  ol iwa się zsiadła,  a 
wino zgęsło,  s t raci ło  przej rzystość i pe łn em by ło  l o 
dowatych igiełek.  W tej chwil i  śn i eg  pada,  obóz jes t  
olśniew ającej białości .  Gdyby można  sądzić z pozorów 
atmosferycznych,  na l eżałoby się spodziewać c iągł ego 
śniegu.  Nieprzyjaciel  p on ow i ł  dziś r ano  ogień.  Zda 
wa łoby  się. iż o t r zyma ł  rozkazy nie pozwalać spr zy
mier zonym pozostać w mieście.  Nasze bater je nie od 
powiadają .  (T im es.)

F R A N C  J A.
P aryż 12 Grudnia. Donoszą za pewność ,  że h ra 

bia Chambord  zamierza na zimę nająć  jednę wil lę 
w okolicach Genui .

— Ważna  nader  kwes t j a  żywności  w y w o ł a ł a  n o 
wą i c i ekawą agitację,  j es t  to p lan u tworzeni a  t owa
rzys twa którego mis ją  by łoby  upowszechnien i e  uży 
wania mięsa końsk i ego  „a pożywienie .  Prof esor  Izy
dor  Geoffroy St. Hilai re na publ icznej  prelekcj i  wz i ą ł  
ten przedmiot  za t emat  wyk ładu  i s ł uchany  by ł  z z a 
dowolen iem i ok laskami .  Przy coraz większem sze
r zeniu się użycia pary  w miejsce koni  pociągowych,  
nie można wątpić że użycie koni  ograniczy się na s a 
mem tylko przeznaczaniu ich pod wierzch,  a wtedy 
zwierzęta te będą mog ły  bardzo korzys tnie  być cho -  
dowane na rzeź.

Ws | )omn iemy tu drugą  jeszcze okol iczność tyczącą 
się powszechnego  zajęcia żywnością.  Jest  to poj a
wienie się na targu szarańczy  algierskich  j ako  wi-  
k tua łu .

Pierwszy żelazny pawi lon Cent ra lne j  targowicy 
zupełni e  już uwo ln iony jes t  od rusz towań.  Za  parę 
tygodni  będzie on m ó g ł  być oddanym do użytku ha n 
dlujących.  (Indepen. Belge).

—  Wczoraj  u s t awiono na dziedzińcu Luwru,  w  bli
skości p iedes tału na k tórym ma ostatecznie zająć 
miejsce,  posąg króla  Franci szka  Igo z bronzu,  r o bo 
ty pana  J. Clesigcr .  Posąg ten od,  nóg konia do

m ó g ł  s t r aw ić  t e go  imienia,  n a w e t  w  s t rus im żo ł ąd 
k u  swej  duszy.

—  H a ,  wrza sną ł .  R oz wi odę  się z żoną,  dzieci 
t akże  wypędzę ,  poduszę.  Ożen ię  się z có rką  R o t 
szylda! B rz u c h o m ó w c a  w  d ru g im  pokoju ,  p r aw i  jćj 
za mn ie  duse ry  po f rancuzku ,  po n iemiecku,  po ży
do wsku . . .  O n a  myśli  że to ja  taki  rozumny!  ha,  ha,  
ha! co to za g ł o w a  moja!

Ude rzy ł  się po czole r a d  z dz iwacznego  pomys łu ,  
lecz zn ow u  w s t r zy m a ł  zapęd i zawo ła ł ;

—  T e n  Rotszyld ma więcćj dzieci ,  w i ęc  zabić.  
Lecz  poznają,  więc  potruć. . .  ha! j uż  leżą. Żyd p r z e 
kupiony przyznał  się do m o r d e r s t w a ,  wykup ię  go ,  
w y k ra d n ę  z więzienia,  wszak  wszystko  można  na  
świeci e  kupić .  D a m  m u  w ó r  z łota ,  niech sob ie  j e -  
dzie za lądy i morza.  Nie,  szkoda,  w yk rad nę  go  i za 
biję. Za  co i na co m u  płacić? A  teraz p ł akać ,  t r z e 
ba płakać ,  bo tyle na  pogrzeby t r zeba  wyłożyć!  żo
na  t akże  płacze,  n i ech płacze,  to nie kosztuje. . .  A l e  
ja chcę więce j ,  chcę więcćj!

Chorob l iwy  s t an  ob łędu ,  podżegany  ciągle n ie 
szczęsną namiętnością ,  rzuci ł  go  w  w yr aź n e  szaleń
s two .  Go rąc zk owe  widziadł a zmieni ły  się w  s t r a 
szydła przywidzeń,  i wszys tki e  j e  za rzeczywis te  po-

! czytał .  Zd a ło  mu  się że j e s t  nędza rzem,  że zg łod 
niały u mie r a  pod p ło t em,  a psy i kruk i  ż yw ce m  go 

, szarpią.
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piór  na czapce k ról ewskie j ,  ma 15 do 18 s tóp w y 
sokości.  waży zaś około  4 0 , 0 0 0  funtów.

Paryż l i  Grudnia. Dzisiejszy Moniteur zawie
ra miesięczny r a p o r t  Banku  f r ancuskiego.

(Neue Preussische Zeilung).
H I S Z P A N J A.

Madryt 6 Grudnia. Kortezy znowu  jak się zdaje 
od roczyły  na czas n i eograniczony dokończeni e a r t y ku 
łó w  ustawy.  Pozost a ło  ich już  tylko ki lka,  które  na 
nowo  zredagowano.  J edno posiedzenie wysta r czyłoby 
na zatwierdzenie  tych a r t yk u łó w ,  ale r ozprawy  nad 
p r a w am i  o rgan icznemi  które  uważane  są za części nie-  
oddzielne od us t awy,  zajmą zapewnie  uietylko cały 
styczeń ale może nawe t  i ca ły  luty.  Komissja ustawy 
z redagowała  t y tu ł  XVsty i ostatni  a r t y k u ł  ustawy.

PP.  Rios Rozas i Olozaga,  popier ać  będą p i e rwo tną  
redakcję.

Ostatni  a r t yku ł  ustawy.  Częściami sk ł ad owc mi  u-  
stawy są  zasady p raw  organi cznych w przedmioci e r a 
dy s t anu,  p r aw o  wyborcze,  p r aw o  o s t osunkach  mi ę 
dzy dw oma  c ia ł ami  p rawodawczemi ,  p r aw o  o rządzie 
i adminis t racj i  p rowinc j i  i gmin;  p rawo o organizacj i  
t r ybuna łów;  p r aw o  o pras ie  i p r a w o  o milicj i  n a r o 
dowej.

—  Pose ł  angiel ski  lord Howden ,  p r z e s ł a ł  m i n i s t r o 
wi sp r aw  zagrani cznych skargę  w przedmioci e hisz
pańsk i ego  statku stacji przybrzeżnej ,  który  na ne u t r a l 
nych wodach pod Tanger ,  śc iga ł  za s ta tk i em an g i e l 
skim Valiarit. Rząd hiszpański  z powodu b r aku  do
statecznych wiadomości  w tym przedmiocie,  nie m óg ł  
jeszcze nic odpowiedzieć,  w żadnym razie j ednak  wy
padek ten nie może być uważany za ważny.

—  Rząd oświadcza w urzędowej  Gazecie,  że na jdo 
k ładni ej  zna wszystkie int rygi  j ak i e  są w ruch  w p r a 
wiane  w celu wzniecenia  powstani a  w Katalonj i ,  ale 
że się wszelkich tych spi sków i z amachów nie obawia .

—  W j ednym dzienniku znajduj emy zapewnien ie ,  
że rząd zamierza upoważnić  za łożenie  w Madrycie k a n 
toru pomocniczego towarzys twa  paryski ego kredytu 
ruchomości .  (Z Paryża donoszą także że znany bank ie r  
Emi l  Pere i re ,  w tym celu poj echa ł  do Madrytu.

(Neue Preussische Zeitung).
Madryt 7 Grudnia. Dążność  u fo rmowan ia  s t r o nn i 

ctwa l i be r a lno -konse rwacy juego ,k tó r e  pochłon i e  zw o l 
na wszystkie s t r onn i c twa  wyjąwszy k rańcowe ,  staje 
się z każdym dn i em wyraźniej szą.  Każdy pojmuje  jak 
dalece n iebezpiecznem jes t  w pewnych okol icznościach 
nie rozumieć  się i tak jak  demokrac i  s t ara ją  się zbl i 
żyć do progres i s tów e x a l t o w a n y c h , wszystkie inne 
s t r onni ctwa  po łączą  się dla niedopuszczenia  aby r e 
wolucja l ipcowa nie posunę ł a  się za granicę j a ką  jej 
naznaczyl i  ci którzy j ą  wywoła l i .

Dzienniki  k r ańcowe nie oc h ło n ę ł y  jeszcze z podzi-  
wienia  jakie obudz i ł o  w nich wo tum zaufania udzie
lone  mar sza łkowi  O ’Donnel l .  Zb i er a ją  one  wszelkie 
dokumen ta  w celu wyliczenia i lu deputowanych  z po 
między tych którzy g ło sowa l i  za propozycj ą,  pobiera 
j aki ekolwiek pensje ze ska rbu .  Zapomina j ą  one  o tern, 
że pomiędzy teraźniej szemi  depntowanemi ,  bardzo m a 
ło  znajduj e się takich,  którzy by nie pobieral i  nic ze 
skarbu  i że między demokr a t ami  nawe t  bardzo wielu 
jako  cessantes maj ą  pensję rządową.  Przez cały ten 
tydzień zapowiada ły  one  przes i lenie  gab inetowe,  teraz

dop rowadzone do rozpaczy widząc że min i s t r owie  p o 
zostają na swoich posadach,  zabierają  się na ostatnie  
wysi lenie  i tym razem ob iecuj ą sobie  zwycięztwo.  Pan 
Orense  zapowiedzi a ł  na poniedzi ałek  in t erpelację  
względem j ene ra lnego  po łożeni a  Hiszpanj i  i względem 
k i e runku  poli tyki  jakiej  rząd t r zymać się zamierza.  
Z ap ew n i e  p. Rivero rozwi j ać  będzie tę in t erpelację  i 
po d łu g  wszelkiego podobi eństwa  wy wo ła  ona  wotum 
nagany,  które  się odwróci  przeciw swo im au to rom.  
Ta interpelacja by ł aby  pr zeds t awioną ju t ro ,  ale na 
szczęście j es t  to dzień świąteczny i posiedzenia nie bę
dzie.

Komissja maj ąca  ułożyć  p rawo  wyborcze,  skończy 
ł a  swoją  robotę.  Mówil iśmy już o g łó w ny ch  j ego  za 
sadach,  możemy  więc ograniczyć się na w zm ia n ko w a
niu dwóch specjalności  nowych  zapisanych w tem p r a 
wie i c iekawych więcej niż z j edne go  względu.  P i e r 
wsza przypuszcza j ako  wyborców wszystkich posi ada 
jących jaki ekolwiek  s topnie  i wszystkie zdolności  n a 
ukowe ; druga  przeznacza iż od początku roku  1860  
j ednym z najważni ejszych w a ru n k ó w  aby zostać w y 
borcą,  będzie obowiązek umieć czytać i pisać.

Mało mam y  do powiedzenia  o dzis iejszem posiedze
niu,  dwudzies tu ki lku depu towanych  obccnemi  by ło  
przy rozp rawach  nad budżetem mini s t ers twa  wo jny ,  
dopiero pod koniec posiedzenia powiększył a  się liczba 
obecnych.  Deputowani  którzy powstawal i  przeciw o-  
gó łowi  tego budżetu ,czyni l i  to j edyn ie  z uwagi  na po
trzebę oszczędności.

Minis ter  wojny oświadczy ł  że uczyn i ł  wszystko co 
tylko by ło  podobnem uczynić dla zmniejszenia  wydat 
ków wydzi a łu  wojny.  Ze  od chwil i  j ak jes t  m in i s t r em ,  
g łó w n e m  s t ar an i em j ego by ło  wprowadzen i e  w p r ak 
tykę teorji  których b r on i ł  kiedy na l eża ł  do opozycji  
w senacie.  Z mn ie j s z y ł  on aż do możebnego m in im um  
kadry  sztabu g łó w n e g o  armj i ,  ale budżet  p r zeds tawio 
ny obecnie o t r zyma ł  nie j ako sankcj ę ze s t rony izb, 
w dniu  w k tórym one naznaczy ły  kon tyngens  armj i  
na rok 1856  na 7 0 , 0 0 0  ludzi i za twierdzi ł y  ostatecz
nie rezerwy.  O g ó ł  budżetu zos t a ł  zatwierdzony,  r o z 
p rawy  nad po jedyńezemi  a r t y ku ł am i  rozpoczną się we 
whi rek.__________________________  (lndep. Belge).

Z N A K I  P I E C Z Ę T N E  R U S K I E .
N O TY  HER A LD Y C ZN E.

( D o k o ń c z e n i e . )
( P a t r z  N e r  D z ien n ik a  3 3  4).

XI. Za ks. Ko ja łowiczem na zw a ł em  Obuchowicza  
Kluczem,  ale jedyni e z przyczyny,  że na zmówionych  
powyższych rozwiązać m i a ł  n iektóre  postacie h e r b o 
we,  w liczbie tych na js amp ierw  stanie  Top łyk ,  albo 
Sl izcn (60) ,  w k tó rym c y r k u ł  został ,  a rozdar te  zęby 
w r amiona krzyża przeszły.  Gwiazdę od rzucono dla 
unikni ęc ia  śmie sznośc i ,  gdyż zrobiwszy go ca łym 
świat em,  sama j edna  s ł ab o  mu  tylko przyświecać m o 
g ł a .  Odnosząc  T o p ł y k a  do wspomnianych  we ws tę 
pie arcyuczonych wywodów pana A. N.. p r zypomina  
on egipską  kukufę,  z tą różnicą,  że w p r zewróconych  
znakach czynny nad b i e r nym góruje ,  co nawet  więcej 
zgodne z na tu r ą  mat ema tycznego porządku;  co do a- 
s t r onomiczne j  postaci  Wene ry ,  o snow au e j  na s k ł a 
dzie czy roskł adzi e  m i ło s ny ch  p i erwias tków,  wybaczy 

(6()> N iesiecki.  Herb .  T. VIII kar.  402.

mi pa n A .  N.. ale się i w tern rozróżnię:  mn i em an o  
d ługo ,  że wyrażać  mia ł a  zwierc i ad ło  s taroży tnych,  
które  by ło  o k r ąg ł e  z rękojeścią  (część bierna) ,  aż do 
piero Sal  mazi usz dowiódł ,  że nic więcej nie znaczy,  
j a k  p ie rwszą  g ło s kę  da wanego  przezwiska  We ne rz e  
rpMGcpopocf, która  p is a ła  się niegdyś cp albo J .  Ten  
ustęp nie należący do rzeczy,  p rzywiod ł em,  ażeby 
pokazać,  że wp adano  na mys i  wyprowadzan i a  od  
l i ter  znaków uie tylko ziemskich ale i niebieskich.

XII. Krzyż T o p ł y k a  u Bohdana  Iw an i ck i eg o roz t ro -  
i ł  się po grecku (61)  na sposób Korybula ,  a k rąg  pod 
s tawy heraldycy poczytali już nie świa tem,  ale p e ł n i ą  
miesięczną.  O ko ń  (62)  i Kl iński  (6-3) z odm iennych  
t rochę  k sz t a ł t ów,  odmienn ie  też. wyszli  z tej samej  rę-  
kodzielni .  J akuszewski ego zmazałŃies i ecki .  a l e O ko l -  
ski podaje jego rysunek  (64);  jes t  to z n iewie lką  r ó 
żnicą znak Topłyka .  Twarz  księżyca, popręgi  z iem
skiej  kul i  i t. p. luźne dodatki ,  ani  przeczyć ani  do
wodzić nie mogą;  na swojej  kolei  herby ruskie  wy
p ięknione  pokażą  się j ak  maszkary  tych ma lowanych  
twarzy,  k tó rym farba i b iel idło uie tylko p ł c(y zepso-  
wa ły ,  ale sk r zywi ły  same  rysy.  Do rodziny Top łyka  
a raczej Obuchowicza  i per  s equens  m a ł o  co doda
wszy a odrzuciwszy n iewiele ,  należel iby jeszcze Ł o -  
s i atyński  (65) i Sza ł awa  (66) ,  ale twierdzić t r udno,  
gdyżby się t rzeba potrącić  o pr zywiązane  do nich dwie 
pobożne legendy.

Zamknięcie. Przeznaczając te noty hera ldyczne dla 
pisma publ icznego,  j edno razowie  tak suchym p rzed 
mio tem nie śmiem dłużej  nudzić czyte lników.  Czego 
chcę dowieść i j ak  się biorę ku t emu,  już i z tego m o 
żna mieć j a sne  wyobrażenie ;  p r awie  wszystkie  he rby  
ruskie ,  które  się nie wciel i ły  w postacie jestestw ży 
wo tnych,  tym sposobem chcę wyczytać;  w tej chwil i  b ra 
knie  mi jeszcze niektórych pomocniczych ś rodków i rad  
us łyszę g ło s  krytyki ,  co o t akim poglądzie ostatecznie 
wyrzekn ie ;  a tak j a k  praca n ieskończona ,  może mnie 
nie tylko zachęcić,  ale nadto nap rowadzi ć  na jak i  n o 
wy wn iosek  lub twierdzenie;  a może smak  uczoności  
dzisiejszej przeniesie  wyk ład  pana A. N. Z m y s ł  to s tę
piony zwykle  jeśli  go zamor sk iemi  p rzyp rawami  pod 
niecać trzeba,  ale j uż  na to poradzić t rudno.

W pierwszej  nocie w myśl i ,  a nawe t  w jej  w yra że 
niu zdyba ł em się z au to r em doda tkowego a r t yku l i ku  
do Bojarskiej  uzbuki  (67);  ażeby się to nie zdawa ło  
zb yt  n i e / .g r a b n e m  z m e j  s t r o n y ,  m u s z ę  u p rz ed z ić ,  że 
się po t r ąc i ł em  tak bl isko z n ik im  innym,  j ak  tylko 
sam z sobą.  J akem to na wstępie wyraz i ł ,  tak by ło  
w samej  rzeczy,  że o heraldyce pisać nie m i a ł em  za
mia ru ,  a kiedy mnie  później  pokusi ł a  do tego roz
p rawka  pana A. N., dla sk ł adni ej szego szyku mus i a 
ł e m  powtórzyć  w ła s ne  moje wyrazy w innym celu 
zmówione .

( 6 1 )  T a m że .  T. IV  k. 4 >7.
( 6 2 )  T am że  T. VII k 67.
(6 3 )  T am ż e .  T. V k. 112
( 6 4 )  Orbis  P o lo m  T. III fol. 356.
( 6 5 )  M es ie ck i ,  H erbarz .  T. VI kar. 272.
(6 6 )  T am że .  T.  VIII k. 594.
(6 7 )  D z ienn ik  W arsz .  185 5  Rr. 145.

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jut ro :  Pociecha rodziny. 
Dzś r a no  s topni  z imna 12,  wczoraj  w poł .  c iepła  1. 
Wysokość  wody na Wiś le  stóp 3  cali 2.

—  J ak to ,  z a jąkną ł ,  j ak to?  gdzież mo je  pięć k roć  
s to tysięcy?

I  tak go to  mocno  wz ruszy ło ,  że w ró c i ł  na  c h w i 
lę do p rzytomnośc i .  Z wi e s i ł  zbola łą  g ło w ę ,  i spo j
rza ł  na  swó j  zielony kufer ek .

—  Nie;  j es t  mój  ska rb ,  są mo je  pięć k ro ć  sto 
tysięcy! A le  gdzie mo je  dob ra ,  gdzie  w yk op an e  p ie 
niądze,  gdzie  mi l jon m ło de go  panicza,  gdzie  kle jnoty 
za umizg  żony,  gdzie  skarby  Rotszylda!  c zemu  j a  t e 
go n ie  m a m ,  dziś, zaraz. . .  N i e  ma! j a  nędzarz!

I  znowu  og a rn ę ł o  go sza l eńs two.
*  *

P r z e b i e g ł  p. F i l i p  ki lka razy przez pokój  ze zgię- 
t emi  ko lanami ,  zgarbiony.  P o t e m  s t anął  w  kącie,  
przytul i ł  się do  ściany j ak  zziębły żeb rak  do  pieca,  
k l a m k a ł  zębami ,  j ak  pies g łodny  i mi lczał .

Nag l e  zdało m u  się,  że dym zag ryz ł  m u  w  oczy,  
że  m u  piekły g ł o w ę ,  p ię ty i r ę ce  n i edopa lone  g ło 
w n ie  i popió ł  gorący .  Pa t r zy  cóż znowu?  Palą  j a 
kieś  pap ie ry ,  jak i ś  s zp a rga ł  m i gną ł  m u  p r z ed  o-  
czami! 1

Cha,  cha ,  cha! to moje  d ek re t a ,  k tó r e m  popisa ł  
dla g łup i ć j  szlachty.  Lecz  czego t e n  dym t a k  mn ie  
dusi ,  c zego  t en  p ło m ień  t ak  mi  oczy wy jada  i p i e 

cze od  s t óp  do g ło w y?  Spalone  przeci e,  nie ma  ni 
kogo.  W i a t r  zakręc i ł  c za rnym pop io ł em i zw in ą ł  
w  ko lu m n ę .  Z n o w u  w ia t r  d m u ch n ą ł ,  r ozw ia ł  p o 
piół ,  cicho i pusto! Lecz  cóż  to  za skielet  wy łaz i  
z ziemi? C z eg o  on idzie do  mn ie?  Na  l e w e m  r a m i e 
n iu  tarcza  z j a k i m ś  h e r b e m  i o g r o m n y  t o p ó r  t r zyma  
w  r ęku . . ,

Sk i e l e t  się w y pr o s t o w a ł ,  dw a  razy wyższy od  pa
n a  Fi l i pa ,  chw'yci ł  go  za w łosy  i z awoła ł :

—  H a  nędzn iku  z ł apa ł em cię! Gdz ieże ś  podział  
pap ie ry  mo ich  p o t o m k ó w ?  N a  co p r z eda ł e ś  j e  d r u g i e 
mu? . . .  Osi e roca jąc  z najdroższej  po mn i e  pamią tk i ,  
k rw i  mojój ,  dzieci mo ich  kości! , . .  W o l a ł e ś  ich za 
m or d ow ać !  niżeli ok r a ś ć  tak  podle ,  t ak  zdradziecko!  
N ie d o tk n ę  cię t e m  że l azem,  bo m  b ron i ł  n i e m  ziemi,  
k t ó r a  mn ie  ter az  w  sw o je m  łoni e kołysze. . .  Nie  spl a
mię  się k r w i ą  tw o j ą ,  ale cię t am  rzucę . .  G iń  zb ro 
dnia r zu ,  szachraju.

T ak i e  s ł ow a  za szumia ły  w  uszach p. F i l ipa ,  p r z e 
ląkł  się i u p a d ł  j a k  żyd od puszczonego mi m o  po 
st rza łu .  Z  łokci  i kolan b ryznę ł a  k r e w ,  t a k  silnie 
ci snął  sobą  o pod łogę .  Lec z  m u  się zdało,  że t o  ó w  
olbr zym zgniót ł  m u  ciało do kości  i kości  zg rucho t a ł .  
W  g ło w ie  m u  mą c i ł o  się i szumiało,  lec i ał  n iby I 
z przepaści  w  przepaść ;  coraz g łębszą ,  coraz czer -  |j

niejszą..  N a  każdym g radus i e  j a cyś  czarni  podawal i  
m u  z n iskim u k ło n e m  d ług i e  r e j es t r a  g r ze ch ów . . .  
Ni echc i a ł  pa t rzyć  p. F i l i p ,  ale l i tery cz a r t ow sk i eg o  
pisma,  skaka ły  n iep roszone do  oczu,  j ak  z ielone mu -  
chy,  j ak  rop uchy  i sk ł ada ły  czyte lne wyrazy .  By ło  
t am  wszys tko  cośmy widziel i  i czegośmy nie widziel i . .

Oh ! j ę k n ą ł  p. Fi l ip ,  to djabl i ,  to  ja  spa dam  do 
p iek ł a .

Rzuc i ł  się silniój jeszcze,  z ag rucho t a ły  kości  po 
wszystkich s t aw ach ,  poszła k r e w  gębą  i nosem.  W  u-  
szach j u ż  nie szumiało ,  tylko p r zed  oczami zwinę ły  
się wszys tki e  kolory tęczy,  j ak  zwyk le  w  omdleniu .  
Zd a ło  m u  się że w p a d ł  do p iekła ,  że to  p ieki elne  o- 
gnie  t ak  m u  b ły snę ły  pr zed  oczyma.  W y o b r a z i ł  so 
bie j aką ś  postać,  w  cza rnym fraku,  z d u ż e m i  koł-  t 
n ie rzykami  pod  nosem ,  z p l i kiem p a p i e r ó w  pod pa 
chą,  z d uż em  p ió r em za u c h e m  i t abak i e rką  w  r ę_ 
ku.  Pos t ać  n iby zbl iżyła się do n i ego  z niskim u k ło 
n e m  z fa ł szywym uś m ie ch e m  na us t ach,  j ak  e n  n ie 
gdyś  w i t a ł  swo ich  pa c j e n to w i  zapiszczała.

—  Czego pan dob rodzi e j  p o t r z eb o w a ć  raczysz?

(Dokończenie nastąpi)
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